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R O S J A  'Z ay g ło szo n e j niedawno 
moay S ta l in a  na jw iększe  

J  A F 0 N I  A kom entarze w p ra s ie  anglo-- 
s a s k ie j  w zbudził i  najw ięk­

sz e  n a d z ie je  yy w o ła ł u s tę p , poświęcony 
J a p o n i i ,  a  szczeg ó ln ie  o k re ś le n ie  Japo­
n i i ,  Jako a g re so ra .

Komentarze t e  z jed n e j s trony  mówią 
o tym, że S t a l i n  d a ł jasny wyraz swemu 
wrogiemu stosunk . r i dc J a p o n ii ,  z d ru ­
g i e j  zaś wyrca ; : i  7z ,ż e  w n ied ług im  
Już b o d a j cz . e . ' . by znajdą  s ię
w k o n f l ik c ie  ; a. .

x x

C ałe p o łu d n ie  .._zji rozczłonkowane 
J e s t  na k o lo n ie  państw  e u ro p e jsk ic h . 
M aleńkie skrawki -  w o ln e "  -  ta k  sa 
w c iśn ię te  w k le sz c z e  k c lo n i j  i  i n t e r e ­
sów eu ro p e jsk ic h  i  ta k  przydym s łab e  
/A ra b ia , Burma, S j . . / ,  że w łaśc iw ie  
•wr normalnych cz .s .oh n ie  odgrywają 
ż ad n e j r o l i ,  chce n ie  są  bez  znaczen ia  
d la  d z ia ła ń  dywersyJnych w c z a s ie  wojny. 
Państw a e u ro p e jsk ie  poszukują  wr szych 
p o .s iad ło sc iach  r a c z e j  u s ta le n ia  swej 
w ładzy , n iż  ro z s z e rz a n ia  t e r y to r i a ln e ­
go podbojów. Ideałem  J e s t  obrona s ta tu s  
quo i  dążen ie  do Jak n a js i ln ie j s z e g o  
zw iązan ia  z m e tro p o lią  teg o , co s ię  
w A z ji  p o s iad a .

Na północ od ty c h  p o s ia d ło ś c i  le ż a  
C hiny . Skomplikowana ry w a liz a c ja  Europy 
i  Ameryki na  p o lu  e k s p lo a ta c j i  Chin, 
ogrom teg o  imperium, d la  k tó reg o  s t r a t a  
Mkawałków" te re n u , równych praw ie c a łe j  
E u rop ie  Zachodź ' e j ,  n ie  w ie le  waży,- za­
p o b ie g a ło  p o d b ic ie  i.' n ,  czy ic h  opano­
w aniu  p rzez  je  ' .•/••h.TO. Poddane" jed ­
nak  na j ro z n a i t  . w , .y  worn zewnętrznym, 
byn a jm n ie j iii: ;• b i l i z u j ą  s ic  w sw ojej 
je d n o l i to ś c i  i  zw arto śc i. Choc w ięc, 
z n a jd u ją c  wodza’, p o t r a f ią ,  p rzede w szy st- 

.kim d z ię k i f.-uVh stycznemu w prost r e ­
zerwuarowi ludzkiem u, - i  jego n iezm iern ie  
n isk im  wymaganiom, oraz d z ię k i ogromnej 
p r z e s t r z e n i , -  star..dc d łu g i  opór n a ja z ­
dom, to  jednak opór te n  j e s t  z gatunku 
b ie rn y c h . Dąży do z: chowania spokoju, 
b ro n i  go i  d a le k i  jo s t  od prow adzenia 
p o l i t y k i  ofensy .noj .  -dmo w ięc wypowia- 
danych n ad z ie i,'b e  Chiny uśw iadam iają s ię  
narodowo bardzo  szybko, mimo wypowiada­
nych obaw, że może. z.. s 2y b k o ,-  należy  
przypuszczać  , żc długo je szcze  Chiny po­
z o s ta n ą  partnerom  r a c z e j  biernym , n iż
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czynnym, -  pozostanę, narodem i  państwem, 
zdolnym może co raz  l e p i e j  pedejmovraó 
obronę, a le  dalekim  od podejnow rnia a tak u  
nnzow nątrz..

Ko. północ od C hin ro z p o ś c ie ra ją  .się  
w przeci*. d o n s tv.de do ro  zc złonkdwanego po­
łudnie. A z ji ,  zw r t e  y  je d n o l i tą  ‘ca ło śc  

| p o s ia d ło ś c i  R o s j i ,  a  vżłaściw ie to ,  oo nasy - 
1 '.e. y a z ja ty c k ą  c z ę śc ią  R o s j i .  T u ta j  sy tu a - 
I c ja  zm ienia s ię  ra d y k a ln ie . Rosjo. -  c a r -  
I ska. czy czerw ona '- to  n ieu stanny  im pet. 

R o sja  to  s ta ł e  dążen ie  pod bak i i  ii czy: in ­
nymi hasłam i do ro z sz e rz e n ia  swoich wpły­
wów. Z re sz tą  Rosjo o ty le  'ty lk o  dba o 

j w jły  wy, j e ś l i  przy go t  (7;.u  ją  one p rzyszły  za­
b ó r , p rzy szźe  'ro z sz e rz a n ie  j e j  te ry to r iu m . 
Dynamizm niew ątpliw y i  s t a ły .

Jap o n ia  w re sz c ie , gnana v d e lu  ko- 
n icczn o sc ia jn i /p rz e lu d n ie n ie ,  poszulciwa- 
n ie  surowców, i  t . p . / ,  dąży do s ta n ię c ia  
s i ln ą  stopc nr kon tynencie  i  do ro z sz e rz e ­
nie. swego te ry to r iu m  wogojle. Chce kon iecz­
n ie  odnaleźć d ro g i d la  swego ro z sad z a jąc e  
ją  nowoczesnego całk iem  rozw oju, całkiem  
zmodernizówanego, choc pobudowanego s ta r a n ­
n ie  t e  ordę t r a d y c j i  -  dynamizmu.

J e ś l i  siu, n ic  rad y k a ln ie  n ic  zmieni 
w r e z u l ta c ie  t e j  wojny, zrozum iałą  j e s t  
rz e c z ą , że t e  dw . dynamiziry -  Jap o n ia  a 

. R osja  -  będą ch c ia ły  zadecydować o p rzy sz ­
ł o ś c i  A z j i .  Oba jednakowo w g runc ie  rz e ­
czy? d ra p ie żn e , oba n ie  m ające żadnych 
skrupułów, szu k a ją  już oddawna rozgryw ki 

■na d łu g ie j  f a l i , w ykorzystu jąc  każdą 
koniunkturę, d la  u tw ić rd zen ia  s ię  na swych 
pozycjach .

x
x x

D la p rz y s z ło ś c i  A z ji i  p rz y sz ło ś ­
c i  św ia ta  ma w ie lk ie  znaczenie ry w a liz a -  
c ja  c z ;im a .ty c h  dwóch dynami zmów, S ta r c ie  
z pow ierzchni jednego z n ic h , rozw iązu je  
rę c e  drugiem u : .o tw iera  p rzed  nim n ie z ­
m ierne horyzonty w sze lk ich  m ożliw ości.

kimó jednak zasadn iczo  sprzecznych 
in te re s ó .:  -  na d łu g ie j  f a l i  -  o s ta tn io ,  
wbrew pozorom, bynajm niej n ie  z an o siło  
s ię  na wojnę .między R o sją  i  Jap o n ią .

Oba. t e  państw a w g runc ie  rzeczy  b a ły  
s ię  s ie b ie .  O i l e  m ożności obchodziły 
s i ę .  S t r c i e  następow ało  te n , gdzie  am­
b ic j e  je d n e j s tro n y , w yradzały s ię  
w b ezp o śred n ie  n i  eb e zp ieczeństw o d la  d ru­
g i e j .  Jednakże w o s ta tn ic h  la ta c h  w szyst­
k ie  w iększe spory dały s ię  w r e z u l ta c ie  
uregulow ać na drodze dyplornaty czny ch ro -  
kcwon. O s ta te c zn ie  oba państw a u s t a b i l i -



z o w-lity swoje pozycjo lo .tach 1929 -  -2 -
1932, kiedy to  J a p c n i '. zag a rn ę ła  Mandżu- 
t i ę  i  zm usiła R osja  d i  sprzedaży k o le i  
m an d żu rsk ie j, Rosje., zaś usadow iła s ię  
mocno w M ongolii Zcwvnvtrz n e  j .  ¥  o k re s ie  
tym ła tw o  mogło d o jść  do zbrojnego' kon­
f l i k t u .  Od czasu  jc& Iłw  zapanowania b o l-  
szewizmu w R o s ji , r z ą d z i  n ią  r a c z e j  wyra­
chow anie. Tityrachowanie ka.zało u s tą p ić . 
Z łoży ły  s ię  na to  n a jro zm aitsze  przy czyny i 
o g ro m a  s łab o ść  R o s ji  ./skutek drakońsko 
przeprow adzanej k o le k ty w !z ac ji i  w ie lk ie ­
go w ysiłku , wkładaj.1000 w n ie zb y t udaną . 
p ię c io la tk ę ,  o raz  b ra k  dosto tocznych  l i n i j  
konunikacy jny ch, zdolny ch z ao p a tr  zy 6 
arm ię w to  w szystko , czego wymaga nowo­
czesna  w ojna.

Jedną  jednak z n . jw/aż n ie  j  szych p rzy ­
czyn, podkreślonych d z iś  już p rzez  pu­
b l ic y s ty k ę  an g lc -sa sk ą  b y ła  t a ,  że w łaś­
c iw ie  n a tu ra ln e  k ic r a r k i  e k sp a n s ji  obu 
ty ch  dynamizmem - j . ń sk ie g o  i  rosy  j -  * 
sk ieg o  -  d z i s i a j  r . i ,  a ic  k rz y ż u ją , a są 
n a ra z ie  roi/nr !>_ad... oba prowadzą na po- 
łu d n ie . Jppońskie "poniidnie" d z iś  ka^dy 
rozum ie, chocby p rzez  ./ymowę rozw /ija ją - 
cych s ię  a k tu a ln ie  appadkow.

"P o łudn ie1' R o s j i  j e s t  m niej ujaw­
n io n e . Wiadomo jednak ,ż e  obejmują one 
p rzed e  wszystkim w y jśc ie  na Zatokę P e r-  
sk.;. i  Ocean In d y js k i .  Od. szeregu  l a t  
bowiem uznano już w R o s ji ,  że d ru g ie  
v/y ^jsoie p o łu d n i o. w na zam knięte morze 
Śródziem ne poprzez D :rd an e le  j e s t  n ie — 

•w y s ta rc z a ją c e .
_ Mi™° wiQ° s iln e g o  p a rc ia  na Bałkany, 

R o s ja  rów nolegle ranny mu je  swoją ekspan­
s ję  na P e r s ję  1  In d ie . Znamienne j e s t  
p rz e o io z , że nawo j • o k re s ie  ta k  ciężkim - 
/Niemqy pod Ś ta l in g ra d e n /  -  R o sja  n ie  pozk 
w o li ła  krajom  on 'do— saskim na opanowanie 
c a ł e j  P e r s j i  i  w z ię ła  u d z ia ł  we w spólnej ! 

. o k u p ac ji tego  kr::.ju, k to iy  już od wew­
n ą t r z  p e n e tru je  bardzo  żywo.

x

N ie l ic z n i  ty  lico kom entatorow ie s łu sz ­
n ie ,  naszym zdaniem, o c e n i l i  g rę pak tu

’7 którym  Japon ia
b r a ł a  bardzo  c ::y .:y  u d z ia ł .  Mimo pozorow, 
n ie  b y ł  on w z ’.z io  skierowany przeciw  
R o s j i .  M iał on z jed n e j strony  zw/alc za c 
a k c ję  komunistycznej, nazew nątrz państw  
o s i  z d ru g ie j  z a ś -  w ziąć R o sję  Sowiecką 
w ta k ie  k le sz c z e , w k tó ry ch  n ac isk u  mia­
ł a  s ię  zdocydcwac na p ó jś c ie  w łaśn ie  
z o s ią .  Tłumaczone p ru ty m  R o s ji ,  że właś- 
c ią a e  między  ̂państwami o s i  i  ZSRR n ie  ma 
dążeń  ro z b ie ż n y c h ,-  n ic  s ię  n ie  k rzy żu je , 
bowiem w szystko id z ie  rów noleg le . Przy 
jed noczesne j a k c j i  ’Płochy obejmą północne. 

A frykę, Niemcy Bułkowy i  A frykę Południe-" 
wą, R osja  z e jd z ie  do P a to k i P e r s k ie j  i  
dc In d ii^  & Jap o n ia  p ó jd z ie  ta k , jak  p ró ­
bow ała p o jsc  obecn ie .

ntydaje s ię  by o g ro te sk ą , a le  pak t 
komintemerwski mi:R g rac  p rzede  wszystkimi

przeciw ko......... A n g lii ,  co o s ta tn io  z o s ta ło
zrozumiano p rzez  sze reg  p ü b lic y stew  ang lo­
sa sk ic h .

H i t l e r  prób cwał n ak ło n ić  R osję  do t e j  
kom binacji po ra z  o s tra tn i wr swoich ro’zmo­
wach z j iołotoa/em W B e r l in ie ,  je s io n ią  19Z|0 
roku.''N icpoiTodzcnie H i t le r a  c h c ia ł  odro­
b ić  Matsuoka w roku 19 4 1  i  o s iąg n ą ł t y l ­
ko bardzo  stanowcze zapew nienie S ta l in a ,  
że  n ic  p ó jd z ie  cń przeciwko J a p o n i i .  
Pierwszym z re s z tą  zagranicznym  mężom s ta ­
nu, k to reg o  z o s te n ta c y jn ą  se rd eczn o śc ią  
odprowadzał na dworzec S ta l in  w d n iu  wy­
jazdu  b y ł n ie  C h u rc h ill , jak  to  s ię  pow­
szech n ie  d z i s i a j  nowi, a w łaśn ie  jap o ń sk i 
M atsuoka..

Czemu R osja  'na tó  kuszen ie  n ie  00sz­
ł a ?

w łaśn ie  d la te g o , że to  dawałoby j e j  
ty lk o  zwycięstwo polov/iczno, a  R osja  S ta ­
l i n a  zm ierza do zwycięstwa. pełnego w/ dro­
dze re w o lu c ji  św iatow ej.

¥  roku I 94C Zachód już p ło n ą ł, Japo­
n ia  s ię  n icc ierp liw w iła . R osja  zaś w idzia­
ł a  wojnę powszechną, wvszy s tk ic h  przeciwko 
w szystkim , bez swego w spó łudzia łu . R osja  
Sowiecka w! e r  ży ła  i  wwierzy n ad a l, żc r e ­
z u lta tem  ta k  potw ornej wojny musi byc r e -  
w o lu c ja . Ten c e l j e s t  d la  n ie j  w/ażni e j s ż y . 
P o stan o w iła  w ięc is c  po drodze, prOT/adzą^ 
c e j  do togo 'w łaśnie c e lu .

Japonia, dotrzym ała słowa. Jap o n ia  
w ykazała czynami, że p ak t an tykom in ter- 

ncw śki n ie  b y ł skierpw ary przeciw/ R o s j i .  
Związek Sow iecki cd/zdzięcza s ię  j e j  tym 
samym. Mimo, iż  nu to  n iezm ie rn ie  u tru d n ia  
sy tu a c ję  między narodową wogole, a V/ obo­
z ie  Sojuszników/ zw łaszcza, ZSRR n ie  pomaga 
A n g li i  i  Stanom Z jednoczonym w ic h  w ojnie 
z J ap o n ią  / o tym, 00 sk ło n iło  H i t le r a ,  
d rug iego  p a r tn e ra  p ak tu  antykor.iinterno- 
w/skiego do u d erzen ia  na. R o sję , mówiliśmy 
w a r ty k u le  "R osja -  Niemcy" -  tygodnik  
APR N r. 3 2 z d n ia  4 .XI • 4V .

. D z ięk i takiem u obustronnemu stano ­
w isku, Rosja, m iała  możność przerzucenia , 
praw ie c a łe j  sw ojej a rm ii Dalekowschod­
n i e j  'n a  f r o n t  w i lk i  z Niemcami, a J.aponia 
arm ią mczidżurską w/alczy z powodzeniem z 
Chinami.

Rosja, -może pozorn ie  czynicustąpstw /a . 
na rz e c z  J a p o n ii ,  gdyż Jap o n ia  u w ilłan a  
j e s t  w* w/ojnę ze swiaobem onglo-saskim , co 
w ła śn ie  prawdopodobnie złam ie j e j  s i ł ę .

R o sja  d z i s i a j  po trzeb u je ,.w szy stk ich  
s i ł  w E urop ie . Gra. ona bov/iem na. koniun- 
k tu rz e .  J e ś l i  je sz c ze  niedav.no wyznawała 
t e o r i ę ,  że podkopać państwa k a p i t a l i s t y ­
czne Europy można, jed y n ie  p rzez  rew olu­
c ję  v/ ic h  ko lo n iach , d z iś  o tw iera  s ię  , . f  
p rz e d  niw w sp an ia ła  perspektywa, podkopa­
nia. władztw/a. państw/ k a p ita lis ty c z n y c h  
w ko lo n iach  p rzez  u derzen ie  f a l ą  rewo- * 
lu o y jn ą  bezpośredn io  w/ M etro p o lię . Re­
wolucja. w/ Europie da j e j  m ożliw ości za­
w ładn ięc ia . i  A zją .

N ie należy w/ięc przypuszczać, a.by 
R o sja  n ie  p o zw o liła  J a p o n ii  sp e łn ić  "do 
końca, dobroy/olnie p o d ję te j  p rzez  n ią  r o l i .



-  3 -
Do końca" zas , to  maksynalne v/yczeroa- 

n ie  -przeciwników, -  J a p o n ii  i  krajów  
a n g lo -s a s k ic h ,-  m ożliw ie d ługo trw ałe  wol­
ną  na P acy fik u , %

./ c h w ili  gdy Jap o n ia  skonoz¡y swoja 
r o l ę ,  R osja  uderąy i  na n ią .  O dbiorze 
Mandżur ję ,  Korce, P o r t  A rtu ra  a  noże na- 
YpyC d a l e j .  Parnię ta jn y , śe  w roku
do75 f l o t a  ro s y js k a  czasowo■ opanowała 
Formozę# Rosja, za.s lu b i  chadzac starym i 
sz lak am i.

. ty  te ż  tryli:o ew entualność S t a l i n
u ^ y ł pod ad re  ser J a p o n ii  "wrogiego" ok reś­
le n ia ^ -  a g ro so r . J e s t  to  szuka.nio u sp ra ­
w ied liw ia jącego . szy ldu  do d z ia ła ń  na" ju ­
t r o .  " Ju tro "  to  jednak wydaje sio je s z ­
cze bardzo  d a le k ie .

N araz ie  b c ą ic  ■ A o n ia  s io łn ia  d la  
S ta l in a  r o lę  h m  a  ' 'y toczną#

I
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śladami
KATARZYN!#

.r Nowojorskim p iśm ie  P o lo ­
n i i  p o ls k ie j  "Newy Św iat" 
uicazcł s i ę : a r ty k u ł  Ignacego 

M atusżarsk iego  p .t ." Ś la d a m i Ka­
ta rzy n y  !i, k tó ry  ze w zględu na 
poruszono w nim bardzo  ak tu a ln e  
zag ad n ien ia , poda jeny w n a j i s t o t ­
n ie js z y c h  jego fragm entach .

Są wsrod clakow lu d z ie , k tó rzy  sr\- 
* 'Że mino hozr.rzględnycłi nakazów k ra -  

j u  , nipopvyraźnydh zobcwiązanRzydu R .P .-  
n i e  sposob w alczy o o zachowanie c a ło ś c i  

zeczy p o sp o lite j#  Ludziom tym zdaje  s ię ,  
że p o ło żen ie  d z i s i e j s z e  j e s t  je sz c ze  o ię ż -  
sze  i  .jeszcze t ru d n ie js z e ,  n iż  b y ło  -Do­
ło ż e n ie  P o ls k i  p rzed  150 l a t y .

C i lu d z ie  s ię  nylą#
W iele j e s t  s tra sz liw sz y c h  podobicństw  

między la ta m i rozb iorów  P o ls k i  i  ok ru tny ­
mi dniam i, w ja k ic h  ży jen y ,

A le są  ta l:że  ró ż n ic e .
R óżnice ta k  ./ ie lk ie  i  ta k  d la  naro ­

du p o lsk ieg o  korzysta  
zapominać żadnemu w l a  rowi, k tó ry  szuka 
odpow iedzi na sza rp ią c o  każdego z nas 'py­
ta n ie ;  "Co czynió?"

P o lsk a  posiada, zobow iązanie W ie lk ie j 
B r y ta n i i .  Zobowiąż ..nie to  j e s t  w yraźne. 
Rząd ry ty  j s k i  monę s ię  z n ie  a; o w ykręcać. 
N aród a n g ie ls k i  może je  złam ać. N ik t 
w/szakże n ie  j e s t  uooon odwrocie b ie g u  
z d a rz e n i wymazać zobpw/iązań, zap isanych  
w so ju sz u  p o ls k o -a n g ia lsk b i.

p o lsk a  p o s iad a  zobow iązanie Stanów 
Zjednoczonych. Jest^o ito  O g ó ln ie jsze  i  
n ie  s to s u je  s ię  w y łączn ie  do P o ls k i .  A le 
b y ło  ono i  j e s t .  K a rtą  A tla n ty c k a  b y ła  
podp isana  p rzez  p rezy d en ta  Stanów Zjedno­
czonych Ameryki P ó łn o cn e j. K arta  A tla n t  
ty c k a  wzywała u jarzm ione narody do w a lk i 
przeciw/ Niemcom wm im ię określonych  aa- • 
sad . .vedle ty ch  zasad S ta r y  Zjednoczone

j i  b e lk a  B ry ta n ia  zobowiązały 's ię  ułożyc 
J s to su n k i po zw ycięstw ie. W ierząc wy to  wez- 
j wąnie i  t ę  zrpow iedzludzie  walczy l i  i  g i -  
J n ę l i .  w stosunku do ty ch , co w a lc z y li i  do 
1 ty ch  nadawszy s tk o , co p q le g l i  -  S tany Z jed - 
’ noc z ono i  w ielka B ry ta n ia  zaciągnęły  zobo- 

w iązan ic , z k tó reg o  n ik t  już ic h  zwolnic 
¡ .n ie  może. P o le g l i  bowiem n ie  zw racają  s łc -  
I wx. Zobowiązanie to  może byc dotrzym ane, 

lub  złamano. N ie można go w/szakżo usunąć 
z k a r t  h i s t o r i i .

Naród p a l sic i  j e s t  i  b y ł  narodem, k tó ry  
trw a ł  w walce, na jd łu ż e j  i  w/ulczył, n ie  ido.c 
ncc z a,lnu 'mi.promisy. D la tego  zob ow iązania, 
z a c ią g n ię te  przez- mocarstwa zachodnie w 
i7 -rc ie  A tl  .n ty ck ie j -  s to s u ją  s ię  do P o ls k i  
ze szczegó lną  s i ł ą .

w olsko po siad a  n ie  ty lk o  z ob owio. zan ia  
■^tyjiii i  Ameryki. P o lsk a  p o s iad a  tak że  zu­
p e łn ie  szczególne z a s łu g i wobec w szystk ich  
Narodów Z jednoczonych. To P o ls k i  o c a l i ł a  
św ia t i  o c a l i ł a  go w łasną bezprzyk ładną 
Oi lo r ą .  a I g n ie  zm ieni faktów . Fakty zaś 
są  ta k ie ,^ ż e  P o lsk a 'm ia ła  p e łn ą  swobodę ’ 
wyboru. NicmCy proponowały P o lsc e  w spólną 
p o l i ty k ę ,  w spólne podboje, hojny, u d z ia ł  w 
łu p ach . hBochy łiu s so lin ie g o  n a le g a ły , by 
P o lsk a  p r z e ję ła  te  p ropozycje , by -  wcho­
dząc do t r ó jk ą ta  -  Niemcy -  V.łochy -  P o l­
ska -  k o rz y s ta ła : z n ie m ie ck ie j s i ł y ,  i i  o  
dop u szczając , w spóln ie z ,łochroni, do n ie -  
i-iic.ękic j  hegem onii. D ziś, kiedy znany już 
j e s t  uk*.aa s i ł  m ilita rn y c h  w 1939 a. w/ieny, 
że-gdyby P o lsk a -p rzą  j ę ł a  p ropozycjo  n ie ­
m ieckie -  wo jna  byłaby ju r; dav.no skończona 
^ c i ę s ^ e o  N iem iec, p r .  1939 n ik t ,  p recz  
N iem iec, n ie  b y ł  ̂ gotowy. Armia ro s y js k ą  by- 

' * to la i zb ro jeń , lo tn ic tw o  a n g ie ls k ie  za— 
■częa.o zpbkownp p rze r.y s ł wojenny anezykań- 
sk i w/o-plc n ie  i s t n i a ł  i  po trzebow ał 2-oh  
l a t  wojny, by -  miedzy rokiem  1939  i  19 4 1 
-  zapż ą ł  produkować.

P o lsk a  m ia ła  więc. p e łn ą  swobodę wy- 
b o ru . - W y b ie ra ją c -  ro z s trz y g a ła  jednooześ- 
n io  o los..oh  swoich i  o lo sach  świata# 
W ybierajcie wojnę z Niemcami -  P o lsk a  poś- 

. - n , w ię c i ła  s ie b ie  i  o c a l i ł a  św iat’. Gdvbv wv-
-v, ze n ie  wolno o n ich  b r a ła  in a c z e j -  może o c a liła b y  s ie b ie  
w.ow/1 , k tó ry  szuka zgubiłaby  św ia t. ’

Te .fak ty  c z y n ią, że P o lsk a  j e s t  napraw­
dę so j u s  z n ik i om An g l i i  i  Ameryk i  • N ie 
p rz e z  zb ieg  o k o lic z n o śc i - lu ć ź  p rz e z  św ia- 
donn, dobrow olni i  skuteczne ofiarne.

P o lsk a  j e s t  d z i s i a j . zagrożona arzez 
R o sję . R o sja  j e s t  tak że  so juszn ik iem  
A n g li i  i  ... nory k i .  So juszn ik iem , k tó ry  n ie -  
w^ątj.liw.ae p rzy czy n ia  s ię  do wspólnego zwvy-
c ię stw a . A le  jednak "so ju szn ik iem " innym, 
n iż  ±- o lsk a . N ielkim ?-Tak. A le  jednocześnie 
mrąypalikowym. R o sja  j e s t  " 30 juszniltiom" -
-  wbrew a r l i .  J e s t  śc juszn ik ien - potężnym - 
” i  niopenwaypi, licznym  -  i  p o łę^ o zn yn , 
pdżąo.ajgym -  i  niebezpieoznym,potrzeb:nym -
-  i  szkodliwym^ sojusznik iem , który poma­
ga .pobić Niemców, a lo  przeszkadza zw ycię-

c„ P rzoszkóuza bowiem zapewnie prąy szły  
poko j.



,  Faktów zwicr.io s ię  n ie  da , P o ls k a ' 
odnow iła N i  one o; k o la b o ra c ji  -  R o sja  jo 
l a ł a ,  P o lsk a  dochowała w ie rn o śc i narodom 
Zachodu -  R osja  jo  o szukała , P o lsk a  odno­
s i ł a  u d erzen ia  na R osję -  R o sja  n ap ad ła ' 
P o lsk ę , P o lsk a  c c o l i ł a  R osję  -  R osja  u s i ­
ł u j e  P o lskę zguaio . e o lsk a  n ie  w ię z iła  i  
n ie  mordowała R o sjan  -  R o sja  mordowała, 
w ię z i ła  i  w ię z i TAlakćw, P o lsk a  dotrzyma­
ł a  umów -  R osja  z ł a j a ł a  w szy s tk ie ,P o lsk a  
n ie  m iesza si*¿ v  .'w .yątr zno sprawy ro ­
s y js k ie  -  R osja  a i e sza s ię  b r u ta ln ie  w 
wewnętrzne sprawy p o lsk ie , P o lsk a  n ie  
sza n ta żu je  św ia ta  zgodą z Niemcami —Ro­
s j a  u p raw ia ła , a "wże je szcze  upraw ia te n  
sz a n ta ż .

Innem i słowy mi o y K atarzyna preva— 
d z i ł a  d z ie ło  z n isz c z e n ia  P o ls k i ,  sy tu a ­
c ja  prawna i  rx ra j.ro . b y ła  iiina , n iż  d z iś , 
k iedy  d z ie ło  Kat p o d ją ł  j e j  " d z ic -
a z ic  i  następca" -■ S t a l i n .  Z n iszczen ie  
P o ls k i  b y łe ^ i  .rbodo*' zbrodnia  -  a le  odpo­
w ied z ia ln o ść  za tę  zbrodnię  o b c ią ż a ła  ty  cli 
ty lk o , co w n i e j  bezpośredni©  b r a l i  u d z ia ł .  
L udzie  uczciw i m >gli ja p o tęp iać  i  n ie  
ezuc s ię  wspołwAieoi« D ziś j e s t  in a c z e j .
Za lo sy  P o ls k i porą n i  odpow iedzialność 
k ożdy t-m glik, ko-o ■/ ' 5171"  n in , R o z b ió r,
czy zabór P o i ł '  o z ... -  może na­
s tą p ić  ty lk o  w . y , ; j i i  o n i wezmą w nim 
u w.i  ł .  R ozb ier lub  zabór P o lsk i —

jż liw y  t y ł :  o -,/owe zas, j e ś l i  złamany 
z o s ta n ie  t r a k t a t  p o lsk o - a n g ie ls k i ,  podar­
t a  K a rta  A tla n ty c k a , cy n iczn ie  zlekceważona 
wr s z e lk a  m oralność. K .ta rz y n a , czyn iąc  
g w a łt, ^h ań b iłay 'siooio , swó j  naród , swoich 
wspólników. J e ś l i  S t a l i n  u czyn i to  samo -  
sh an b i c a łą  lu d zk o ść . P o lsk a  j e s t  kamie­
niem probierczym  id e o lo g i i  n a jw ięk sze j 
w I z ie ju c h  wojny. Z aprzedan ie  P o ls k i  -  
j e s t  zap rzepaszczeh ieii zviyciçstwa. G-dyby 
P o lsk a  p o sz ła  w niew olę — to  Anglia, i  
¿•j.meryka p rzegrałyby  wojnę. N ie  o s iąg n ę ły ­
by bowiem teg o , p co, wedle w łasnego
0 św iadczen ia , w alczy ły ; a n i  s p ra w ie d l iw i— 
c i ,  a n i trw ałego  - >oko ju .

To n ie  kon iec  je szcze  roZ n ic  miedzy 
okresem K atarzyny i  okresem S ta l in a .Ś w ia t  
bowiem, w którym s ię  d z i s i a j  s t a j ą  t e  samo 
sprawy -  j e s t  ihĄyw światem, j e s t  światom 
f iz y c z n ie  m niejszy • N ié ty lk o  w ięc praw nie
1 m oraln ie  P o lsj: j e s t  d z iś  ważna d la
A n g l i i  i  nm eryki -  m.lska. j e s t  d z iś  ważna 
d la  obu ty ch  Pansir.* p o d ro s tu  g e o g ra f ic z n ie . 
wm skurczonym p rz e z  tech n ik ę  sw ieóie b ez­
p ieczeństw o  A n g li i  i  Ameryki zależy od t e ­
go, co s ta n ie  s ię  z P J sk » międzymorze 
B a łty  cko-Ozamc' 'cwsAA - t  w ro ta , wiodące 
do hegem onii nr. . • m ... . O patrzność P o l­
skę p o s ta w iła  . s tra ż y  ty ch  w ró t. S p e łn i­
ł a  ona swój obowiązek. A le j e ś l i  swojego 
obowiązku -  już n ie  z sentym entu w ynikłe­
go, le c z  z chłodnego rachunku, danego 
p rz o x  naukę A n g lia  i  Ameryka n ie  s p e ł­
n ią ,  wówczas zagrożą w łasn e j p rz y s z ło ś c i ,

I  m e s z c ie  ró ż n ic a  o s ta tn d iu A n g lia

i  Ameryka^są demokracjami. Demokracje 
mogą w ziąć u d z ia ł  w ro z b io ra c h  P o ls k i t y l ­
ko wdredy, j e ś l i  będą okłamane.

Najwyższym czynnikiem , k tó ry  w A n g lii, f 
i  w ^.rneiyce b ęd z ie  ro z s trz y g a ł  o pękoju  -  ♦
j e s t  zwykły, człow iek z Broacb.ayf u i  P ic c a -  
d i ly .  łs z y s tk o . inne p rzem ija ; najw yżsi * 
d o s to jn ic y , n a jw ięk s i 'mężowie s tan u . Póki 
k r a je  m g ło -sa sk ie  są demokracjami -  
o p in ia  p u b liczn a  j e s t  w n ich  o s ta tn ią  
in s to n c j. .

Propaganda niem iecka i  propaganda so­
w iecka uczyniły  w szystko, by sprawę P o ls k i 
pc .m iej.szyc . Polacy nr. e m ig ra c ji u czy n iła , 
n ie s t e ty ,  w ie le , by ją  z ac ie m n ić ,• i limo te  
jednak -ą  j e ś l i  n ie  w; świadomości, to  w pod­
świadomości narodow m g ło -  sa sk ic h  zro­
d z i ł  s ic  n ieo o k o j. U jadanie w ro g ie j P o l­
sce  propagandy n ie  tłu m i tego  n iep o k o ju  -  ••
y wzmaga go r a c z e j .  J e s t  w tym jednocześn ie  
i  wy/rzut sum ienia i  obawa, P y rzu t sum ienia,
-  czy ..n .y lia  i  Ameryka n ie  p o p e łn ia ją  
v; s tosunku  do P o ls k i czegoś z łego . Obawa -  
czy n ic  p o p e łn ia ją  b łęd u ,

O st .to czn ie  wojna rozpoczęło, s ię  o 
P -lsk ę . Nawet na jm nie j wyrobionemu cz ło ­
wiekowi trudno  więc uw ierzyć, żc losy  l  i  
P o ls k i  są d la  n iego  bez  zn aczen ia . Trud­
no mu tak że  u m o rzy ć , że będą b ez  znacze­
n ia  d la  jego d z ie c i .

k ic ie  j e s t  s tra sz liw y c h  podobieństw  
między la ta m i rozbiorow  P o ls k i  i  o k ru t­
nymi dniam i, w ja k ic h  ży jeny .

A le są tak że  ró ż n ic e .
Te ró ż n ic e  pozw alają  w y k re ś lić  p ły n  

d z ia ła n ia ,  k tó ry  może i  k tó ry  w in ien  do­
prow adzić do z y ć ię s tw a  P o ls k i .

DE d/.ULLA '/ ch w ili kiedy p iszeny  to  
y? słowa niewiadomo je szcze ,

AOSIPTIE jak ieg o  ro d z a ju  pakty pod­
p is z e  w Moskwie gen .de  G-aulle. 

J e s t  n a to m iast rz e cz ą  pewną, że t a  w izy ta  
może służyć  za dobry w skaźnik o r ie n ta c y j-  

, ny w nąszczu p o l i ty k i  w ie lk ic h  mocarstw, 
do k tó ry ch  to  F rancja, ta k  stajiowc^y i  na­
tarczyw y z g ła sz a  A kces.

N ie  u leg a  w ątp liw o śc i, że swą d z i­
s ie j s z ą  pozycję p o lity c z n ą , k tó rą  n ie  

sposob o k re ś l ić  in a c z e j  n iż  jako "w ie lk i 
awans" /p rz y n a jm n ie j tymczasowa/ zawdzię­
cza  dc G-e.ulle umiejętnem u ląw ircn.uniu 
między mocarstwami "W ielk ie j T ro jk i"  i  
wygrywaniu ic h  sprzecznych in te re só w . 
D o^dzisdn ią  n ie  j e s t  je szcze  w p e łn i  wy­
ja śn io n a  k w estia  na czym po legały  t ru d ­
n o ś c i ,  na ja k ie  n ap o tk a ł de G-aullo w uk­
ła d a n iu  swych stosunków z W iBrytanią i  
S t.Z jednoczonym i. J e ż e l i  w ierzyć cynikom, 
to  is to tą ,  tych  tru d n o śc i były  zćmia.ry mo­
c a rs tw  ang lo—sask ich  p r z e ję c ia  su k c e s ji  
pc F r a n c j i  na pewnych te re n ac h , ważryeh
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z punktu widzenie, ;v l i c z n e g o  lub gos­
podarczego tych noc. aaztw. I  tu  wymieniano 
d la  p rzyk ładu  b ry ty js k ą  p o lity k ę  w S y r i i  
i  L ib an ie , o raz  od czasu  do czasu  n ie -  • 
o f i c j a ln ie  u jaw n ia jące  s ią  zamiary p o l i ty k i  
am erykańsk iej w stosunku do M artyn ik i,D aka- 
ru , Indoohin  i  tp .

N ic dziwnego, że w tych  o k o licznośc iach  
de  ̂ G aulle, i s t o t ę  i r e  ;ramu k to reg o  s t r e s -  ' 
c ic  można w, f r a z e s ie  ■ n ic  n ic  u ro n ić  z 
dorobku w ie lu  p o k o le iiir  n cu sk ich " , szukał... j 
p o p a rc ia  w Moskwie. Szukał i  z n a la z ł, a l ­
bowiem p o li ty k a  sowiecka przyjaznym  okiem 
p a tr z y ła  na ś c ie r a n ie  s ię  de Gaull* a ż Lon- 
oynem i  Waszyngtonem, t r a f n i e  rozum ując, że : 
może ty lk o  wygrać na tych  k o n traw ers jach .

Z chw ilą uznan ia  p r  zbz w ie lk ie  mocar- | 
stwą rząd u  de G a u ll‘ a  za prowizoryczny 
rz ą d  F r a n c j i ,  państw a ang ló-sask i©  zaczęły  j  
u s i l n i e  pracować nad. '..'Ciągnięciem F r a n c j i  i

i  S t.Z jednoozone n ied ługo  w ytrw ają w swej 
1 in  j i .  " tw ard e j p o l i ty k i"  wobec Niem iec i  
że jedyn ie  konsekwentne w tym wypadku 
będą Sowiety ze. swym programem bezwzględne­
go u k aran ia  N iem iec. Ten motyw u fn o śc i 
do R o s ji  j e s t  ty lk o  nową w ers ją  również 
s t a r e j  d ążnośc i p o l i ty k i  f r a n c u s k ie j  do 
ś c i s ł e j  w spółpracy z R osją  /b e z  względu 
na barwą j e j  reż im u / d la  obrony p rzed  po­
tę g ą  Rzeszy7.

^Tak wąglą&c, wddziana oczami P aryża  
podroż d o p a lil i» a . do-Moskwy',A jak  pa­
tr z y  na n ią  KremlV ^Częściową odpowiedz 
na to  py t anie znaleźć  można w niedawnych 
g ło sach  prasy soi io c k ic j ,  a tak u jący ch  
koncepoją "b loku zachodniego". Głosy te  
dowodzą, ż e ^ p o lity k a  sowiecka z "największą 
n ie c h ę c ią  p a trzy  zarówno na w iązan ie  
s ię  jakiogokol- iefc państwa. kon tynen tu  
ou ro p e jsk ieg o  sc is łym  sojuszem  z m ocarst-

w s?r°Ó system  b ezo ieczćn stw a  zwany "Współ- wami pózar kontynentalnym i, jak i  na/wzajom-
nim ", nc ^w iązki państw/ kon tynen tu  / ja k  np.n o tą  A tlan tycką" lub  "Blokiem Zachodnim'

De G au lle  p rzy ch y ln ie  odpow iedział na t e  
awanse, id ą  one b a lo m  po l i n i i  dawnych 
dążeń p o l i ty k i  f r a n c u s k ie j ,  k tó ry ch  nigdy 
poprzednio  n ie  u d k o  s ię  francusk im  mężom 
s ta n u  w p e łn i  z rea lizo w ać . Ponadto t c  Awan­
se  znakomicie s łu ż ą  spraw ie przyw rocenia 
F r a n c j i  j e j  dawnej r o l i ,  zapew niają n ie z ­
będną w c h w ili  obecnej jmoc gospodarcaą 
i  w re szc ie  wzmacni- j. so b is ty  p r e s t i ż  
reżim u de G au ll '

prze’..idzi. wy p rzez  b lo k  zachodni so ju sz  
r a n o j i  z B e lg ią  i  H oldndią/.W edług kon­

c e p c j i  Moskwy vlniy~ a.uązacsię ty  lico b i l a ­
te r a ln y .: !  so juszam i ze Związkiem Sowieckim, 

J e ż e l i  obecnie znając  już te  zasady 
p o l i t y k i  sow ieck ie j spojrzymy na rozmowy 
de G au lle  -  S ta l in  oczami Londynu, to  
zrozumiemy ła tw o , że koncepcje Moskwy 
powodują pow itan ie  poważnej l y ąy na b ry -

s y tu a c j i  p an u jące j ; ty js k ic h  f i rn a c h  o rg a n iz a c ji  pow ojennej 
Vzwolone .1 R tro rw  . n i e  i /r.b e z m  nr*.-¿nr)«-ł-r.m aa .7t~‘ rrr\ m i-movi*? n n  T)1 » 4- ̂qheonie w k ra ja c h  wyzwolonej E iropy , n ic  

j e s t  k o rz y śc ią  do po g ard zen ia .
A francuska, p o lity k a , zagra,niczna,

k tó r e j  p rz e ży c ia  o s ta tn ic h  l a t  w /strzyknę- 
j.y w krew w ie le  nowego zap a łu  i  nowych 
a m b ic ji , n ie  zam ierza bynajm nie j s ię  ogra­
n ic za ć  do r o l i ,  ja k ą g ilr fn c ji  wyznacza 
koncepcja  p o l i ty k i  mocarstw a n g lo -sa sk ic h . 
Koncepoją t a  po lega  na śc isłym  so ju szu  
'// .B ry ta n ii z F ra n c ją  i  ir ry in i m niejszym i 
państwami Europy Z ach o d n ie j. S o ju sz  te n  
ma zapewnione p o p a rc ie  p o tę g i Stanów Z jed­
noczonych. F ra n c ja  nae chce s ię  o g ran iczać  
do b ie r n e j  r o l i  w t e j  w spolnooie z k ilk u  
powodaw: 1 -  podaw ałoby to  ją  na p rzysz­
ło ś ć  k o rzy śc i w ynikających z law irow ania 
między "W ielkim i" • J e s t  to  tym b a rd z ie j  
ważne, że w P aryżu  n ie  wyzbyto s i^  je szcze  
w szystk ich  p o d e jrz eć  oo do zamiarów Londy­
nu i  ̂ Waszyngtonu w stosunku  dopewnych ob­
szarów fran o u sk ieg o  imperium k o lo n ia ln eg o , 
w zględnie fro n cu sk ie  j  " s t r e f y  wpływow" . 
N ajlepszym  do teg o  koa?entarzem, będą g ło ­
sy pra,sy o osta.tni.ch rozmowach b ry ty js k ic h  
i  ira n c u sk ic h  mężów s tan u  w P aryżu , dono­
szące , że " o s ią g n ię te  zrozum ienie v/e 
wszy s tk ic h  kwest i :  o’;.. z . :rj ją tk iem  problemu 
S y r i i  i  L ibanu". . asa n iczym  v/arunkdlem 
odrodzen ia  s ię  F r a n c j i  jako mocarstwa j e s t  
z a ła tw ie n ie  problem u niem ieck iego  w sen­
s ie  z likv^dcw ania p rzyna jm n ie j na okres 
k i lk u  pokoleń n ieb ezp ieczeństw a germań­
sk ieg o .

I s t n i e j e  dość pon/szechne / n i e  ty lk o  
z re s z tą  we F r a n c j i /  p rzekonan ie , że A ng lia

^ b ezp ieczeń stw a  swego imperium. Plany te  
p o le g a ją , ja k  wiadomo, od czasu  k o n fe re n c ji  
w T e h e ran ie ,n a  k o n cep c ji s t r o f  w/pływ/ów/. 
Dodatkową a se k u ra c ją  do systemu s t r o f  
wpływów :l a łb y  byc d la  F .B ry ta n ii  system  

; ś c is ły c h  sojuszów z państwami "b ry ty j~  L,j 
i s k io j  s t r e f y " -  a l ę c " b io k  zachodni" ,  

k to re g o  z- k o le i  przedmurzem .byłyby oku- 
(":pa.ę^’jnc  aralie  anglo-om erykońsko- f ra n c u s ­

kie* w Niemczech. Tak tedy p ierw sza  
l i n i a  obronn,. W.Bry t a n i  i  i  j e j  imperium . 
a  ponadto d c j ,r\7spólnoty A tla n ty c k ie j" ’
/ w k tó rą  nachodzą i  S t , Z jednoc zonę/, m ia ła ­
by p rzeb ieg ać  p rzynajm niej w pierwszym 
o k re s ie  po wojn ic  -pó l i n i i  Lubeka -  ł a b a ,  
Ja.k wiadomo, l i n i a  t a  ma. d z io l ic s t r e f y  
okupacyjne mocarstw zachodnich i  Sowietów.

Na tego . ro d za ju  p o lity czn y  p o d z ia ł 
Europy Hdskwa n ic  zgadza s ię .  Z m&ty już 
w y łan ia  j ą  sio. zarysy "so w ieck ie j d o k try ­
ny Monroe1go", obejm ującej cały  konty­
n e n t e u ro -a z ja ty c k i .  Sow iety’w yraźnie 
s tw ierd za ,ją , że w ic h  p o ję c iu ,ic h  l i n i a  
obronna na zachodzie n ie  le ż y , jak  to  
u s łu ż n ie  p rzy zn a je  s ię  R o s ji  w pewnych 
ko łach  po lityków  'a n g lo -sa sk ic h , nad Wis- 
ł ą ,  Odrą esy Łabą, -  le c z  leży ona. nad 
. . .  .brzegam i k an a łu  La Manche.

Sowiety n ie  ty lk o  P o lsce  odmawiają 
prawa łą c z e n ia  s ię  sojuszem  obronnym 
z ’7.B ry ta n ią . Tego prawa odmawiają rów­
n ie ż  Franc j i ,  B e lg i i ,  H o lan d ii 1  zapewne 
nawet N orw egii, D a n ii, W ielkiemu K sięstw u 
Luksemburg i  tp .  -  wszy stk im  państwom, za- 
l io c o iy  m do "b loku  zachodilego" •

_____
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Trudno snuć prw ypuszczenia, k to  z kim 
b ę d z ie  mógł zaw ierać *7 n ie d a le k ie j  p rzy sz ­
ł o ś c i  pakty i  so ju sze  i  k tó re  z n ich  będą 
miały w arto ść  trw a ją , a k tó re  będą n ar twą 
l i t e r ą  już w c h w ili ic h  podp isyw an ia ,Jed ­
no J e s t  pewne -  J e ż e l i  Sow/iety zaczną p ro ­
wadzić p o lity k ę  w ciągan ia  Niemiec w swą 
o rb i tę  / c o  w ie lu  uważa ba, naczelny zam iar 
p o l i ty k i  S ta l in a  po J riie / to  w artość  d la  
F ra n c ji  so ju szu  z ' wRewą b ęd z ie  s ię  mie­
rzy ć  ty lk o  in  minus. - 1  sarno z re s z tą  -  
Jak d la  A n g lii  w arto ść  "O -le tn ieg o  pak tu  
b iy ty  Jsko-sow deckiugo.

Z punktu  aadzen i p o lsk ieg o  życzyć 
so b ie  wypada, aby la ic k a  szybko odzyskała  
ta k ą  pozycję n i/.ży r.. rodową, iż  F ro n z ja , 
podobnie Jak w roku  1920, uznałaby za n a j­
le p sz ą  gwarancję przeciw ko odrodzeniu  s ię  
p o tę g i n ie m ie c k ie j, co jus«  p i ls k o  -  f rn n -  
o u sk i,

mmxmaxmuxiixrjac!

sen tym en ta ln ie  p rz e d s ta w ia li  Rumunię 1
Jakp niew inną o f ia rę  n ie m ie ck ie j t y r a n i i  '
lub  Jako poważną a l ia n tk ę  R o s ji  w p rz y sz ło ś ­
c i ,  \7 a r ty k u ła c h  tych  Rumunia p rz e d s ta -  6
w/iona Jo s t w najgorszym  ś w ie tle .  T am te js i .. i 
sp ek u lan c i , k tó rzy  w yglądają Jakby z d ję c i 
ze s ta ry ch  bo lszew ick ich  k a ry k a tu r, już *
z a c z ę li  nachodzić ’sow ieckie urzędy wojskowe, 

-natarczyw ie p rosząc  o o u d z ie le n ie  im kon- 
,! trak tó w  na, dostawy wojskowe. Sobolew 
; o sk arża  B ukaresz t z Jego k aw ia rn ian i i  

sklepam i i  z bogactwem uwidaczoniaJącym s ię  
na każdym kroku Jako s ie d l is k o  egoizmu,' -4 .* 

j s p e k u la c j i ,  oportunizm u i  n ieuczciw ość i .
'..rid ząc  to  w szystko i  k ie ru ją c  swą 

j' i ^ ś l  do Odessy, Kijowa, Sew astopola i  Le- 
j n ingradu , a.utora og arn ia  w śc iek ło ść  .

T w ierdzi on -  nasza  sowiecka skromność*
1 i  nasze sp a r ta ń sk ie  cnoty uratow ały nas.’ 
j T-o-k samo z re s z tą  n y ś l i  ż o łn ie rz ,  op isu jący  

swe d ra ż e n ia  z B ukaresz tu  w "KomsomolskicJ 
P raw d z ie " ,-  w/szysko wygląda bardzo dobrze, 
a l e  to  J e s t  niezdrow e.

I

FRZBGLĄD
PRtłBY. _ G-łos szare g o  Ang lik a .

S zpal-ty w szystk ioh  pism  a n g ie lsk ic h  
p rz e p e łn io n e  są  l i s ta m i  swych c z y te ln i ­
ków, vypo\/iadaJącycli swoje poglądy na ca­
ł o k s z t a ł t  problemu po lsko—ro sy Jsk ie g o ,
"'Z Jednym z o s ta tn ic h  numerów popularnego 
ty godn ika  " S p e c ta to r :: znajdujemy szcze­
g ó ln ie  in te re su ją c y  l i s t ,  z k to reg o  cy­
tujemy/ k i lk a  zdań:

" Pan C h u rc h ill  merwiąo, że musiuy po­
p ie r a ć  R osję  w j e j  żądan iach  wobec 
w schodnich ziem P o ls k i J e s t  aż nazbyt 
n ie lo g ic zn y  i  o k ru tny . N ie ma przesady; 
w tw ie rd zen iu , że Związek Sow iecki 
dz isb y  n ie  i s t n i a ł ,  gdyby n ie  opor 
P o ls k i  w roku 1939 i  p o lsk a  ak o ja  sa -  j 
botażow a p r z e o r /  niem ieckim  lin io m  
zaopatrzen ia., wiodącym na f r o n t  ro ­
s y js k i ,  a k c ja  ro  p oczę ta  po niem iec­
kim a tak u  n . R osję  w- roku  1941. 
Sprzym ierzony z nami naród  J e s t  gu­
b io n y ; mimo oświadczeń C h u rc h illa  
n ie  można Już -w ięcej m ilczeć  w t e j  
sp raw ie . Gdyby W ory tania* i  Ameryka 
d z ia ła ły  w z a ta rg u  p o lsk o - rosy  Jskim 
dwa l a t a  temu, d z i s i e j s z a  sy tu a c ja  
najpraw dopodobniej n i  gdyby n ie  pow­
s t a ł a .  "

Co Sowiety iwp ś łą  o Rumuni i ?

Moskiewski ̂ -korespondent zdecydorwane­
go w swych filosow iecldLch poglądach  -ty­
godnika "S tatesm an and N ation" ta k  cha­
ra k te ry z u je  n a s ta w ie n ie  sow ieckich czyn­
ników m iarodajnych w/ s tosunku  do okupo- 

gwanej p rzez  arm ię czerwoną Rumunii:
" d łu g ie  a rty k u ły  "Prawdy" n a p isa ­

ne p rzez  znanego p is a rz a  Leonida 
Sobolewa, Jasno ..dały na c e lu  w ylanie  
zim nej wody na  głowy ty ch , k tó rzy

J u k i  b ęd z ie  p rz y sz ły Rząd a n g i e l s k i ?

Powszechnie oczekuje s ię ,  że w nad- 
chodzącym roku odbędą s ię  W A n g lii  wybo­
ry parlam en tarn e , k tó re  zadecydują, k to  # 
obejm ie s t e r  rządów/ w/ A n g lii  w/ tale w/ażrym 
o k re s ie  zaw ieran ia  tra k ta tó w  pokojowych 
i  p r z e jś c ia  od wojny do pokoju . Londyński 
"Econom ist" ’ta ic ie  ‘ snu je  p rzypuszczen ia ; 

" J e ś l i  Sądzić z wyników wy b o ra /  u zu p eł- 
n ia Jący  ch w in n o ^ n astąp ićo rzc su n iec ie  
na  lewo, s z c z e g ó ln ie j J e ś l i  w/ziąo 

. ped  uwagę n ie z b a d a n ą  Jeszcze o p in ię  
. a r m ii .  Lecz magiczne d z ia ła n ie  nazw iska 
C h u rc h illa  wywrze niew /ątpliw ie 'wpływ/ 
na  p ły n n e j m asie wyborców, na m ilio - . 
na.ch n ie  mający oh zdecydowanej o p in i i  
p o l i ty o z n e j ,  k tó rzy  p rzede, w/szystkiem 
m ają w wyborach cjłoś decydujący . Ci 
wyborcy z tru d n o śc ią  będą m ogli wy -  
o b ra z ie so b ie  kogosinnego na stanow/isku 
p rem ie ra  i  p a r t i i  konserw/atyw/nej n ie  
powinno być zbyt trudnym przekonaiiie  
mas s o c ja lis ty c z n y c h , że C h u rc h ill .
J e s t  c z ł  ćwiekiem n iezastąp ionym .
P a r tia , p racy  p rz e z  nadm ierną surow/ość 
swrej "doktryny może pozbaw/ićsię szansy 
p o c ią g n ię c ia  za sobą tych  n ie p o l i ty c z ­
nych, mas. S o c ja l i ś c i  są  b a rd z ie j  za­
in te re so w a n i w c z y s to ś c i doktryny, 
k o n se rw a ty śc i -  we w ładzy. Rydaje s ię ,  
że  K ra j zaspokoi ży czen ia  Jeclrych i  
d ru g ic h .

j


